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CENY OGŁOSZEŃ:
| Za wiersz milimetrowy przed 
550 groszy, w lekście 55 gr.,
| za tekstem 25 gr. OgJosze- 
jn la  tabelaryczne 50 proc., a 
| świąteczne 25 proc. drożej.
IDrobne ogłoszenia po 5 
110 g roszy-za  wyraz. N a j-j 

mnief 1 zi.

|Konfo czekowe P. K. O. i 
I  Warszawa 65.070

Sosnow iec, środa 4 lipca 1928 roku .

O rgan dem okra tyczny niezależny.

Cena num eru 10 g roszy.

'a e s s E '
Prenume;.. 
nosi niięsl^cz-.

sł8 8a@Ci
Adres redakcji i adm lnistra-j 
cji: Piłsudskiego Nr. 8, tele­
fon 4-97, telefon mieszkania j 
redaktora 6-92, telefon redak- j 
c ji nocnej i drukarń 4-94.

Konto czekowe P. K.O. | 
Warszawa 65.070

NsswBst ̂ sesasseassis

VMawca: Helena Monsiorska. — Rad. od?.; Wiktor Monsiorskl
F I L J E :

Baczność Zagłębianie i

Od dnia 4 -go  lipca codziennie od godz iny  5-ej popoł. |#1

w ogrodzie przy Restauracji „POD ORŁEM"
ul. Sobieskiego 3 (dawnie] Szoplenicka)

Koncertować będzie D a m s k a  O r k i e s t r a
pod k ie row nictw em  p. KO N IEC ZN E G O  

Ceny zniżone. Ceny zniżone.
Z  poważaniem

Właśó, J. SAWULSKI

Iti

U: 5SRR53

CUKIERNIA i RESTAURACJA WARSZAWSKA 
N ie b y w a ła  a t r a k c ja !

a
Od 1-go lipca 1928 roku  

D U E T O PER ETKO W Y

Nafalja Turnanowa — Wiktor TIurin
wykonawczyni tańców charaktery­

stycznych i modern charleston
tenor operowy, arte operowe i ope­

retkowe, romanse cygańskie.

a
E D D I  i T H E Q

wirtuozi na akordlonie, nowocześni kom icy muzykalni, cieszący się wielkiem 
powodzeniem we wszystkich większych miastach Polski. i

idopuszczaliiy samosąd uczeeicy.
KATOWICE, 3.7 W gimna­

zjum żenskiem w Katowicach 
wydarzył się skandaliczny wy­
padek.

Przepadła przy maturze 18- 
letnia Bronisława Lubelska 
przystąpiła w korytarzu do prze­
wodniczącego komisji egzami­

nacyjnej wizytatora szkolnego 
i w obecności uczenie i rodzi­
ców, wypowiadając s ł o w a :  
„Przez pana po raz trzeci prze­
padłam"— uderzyła go w twarz.

O zajściu spisano protokuł 
i sprawę oddano prokuratorowi.

Katastrofa lotnicza w Warszawie.
WARSZAWA, 3. 7. Wczoraj o go­

dzinie 8.30 wieczorem liczni space­
rowicze w parku Skaryszewskim i 
na moście ks. Poniatowskiego byli 
świadkami pełnego grozy wypadku. 
Wypadkowi uległ zdążający z Brze­
ścia njBugiem na lotnisko moko­
towskie samolot 1 pułku lotniczego 
typu »Breguet«, pilotowany przez 
por. Władysława Prochaskę.

Szczegóły są następujące: Gdy 
samolot znalazł się nad parkiem 
Skaryszewskim, na wysokości mniej 
więcej 500 mtr. zapaliła się benzyna

Wycieczka 311 polek i polaków.
Płynie z A m e ryk i do P o lsk i.

WARSZAWA, 3. 7. Do Polski 
płynie obecnie na pokładzie statku 
»Polonia« z Ameryki wycieczka 
związku narodowego polskiego w 
Stanach Zjednoczonych. Wycieczka

Będzin, hotel Bristol, tel. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki 
Czeladź, Rynek Nr. 8.

Kras in" zbliża ńki rozbitkom
ekspedycji Nobiiegd.

OSLO, 3, 7. Według ostat­
nich wiadomości, łamacz lo ­
dów „Krasin" zbliżył się na 
75 mil angielskich do lodów, 
na których znajduje się reszta 
towarzyszy gen. N o b i l e  i 
szwedzki pilot Lundborgh. S o­
wiecki łamacz lodów przeła­
muje 3 metr. grube lody i po­
mału posuwa się naprzód. Ma­

rynarze sowieccy spodziewają; 
się, że uda im się dotrzeć do 
grupy Nobile. Lotnik Czu- 
chowski odleci ze statku „Kra­
sin" aby poszukiwać załogę, 
balonu oraz Amundsena. Lo t­
nik rosyjski Babuszkin, który 
poprzednio wyruszył w tym 
samym celu, zniknął bez śladu.

Staruszka zamordowana 
przez s iostrzeńca siekierą,

WARSZAWA, 3. 7. Policja płoń­
ska wpadła wczoraj na ślad krwa­
wego mordu, dokonanego na osobie 
65 letniej Marji Obojskiej kobiety 
dość zamożnej. Straszliwie zmasa­
krowanego trupa staruszki

z roz trzaskaną g łow ą
znaleziono w mieszkaniu pod łóż­
kiem. Obok leżało okrwawione na­
rzędzie zbrodni, duża siekiera, ja­
kich używają drwale.

Na podstawie pewuych prze­
słanek władze śledcze doszły do 
wniosku, że mordu dokokał ktoś 
z rodziny zmarłej lub osób, dobrze 
znających tryb życia staruszki. Obser

wacje potwierdziły le przypuszczenia.
Podejrzenie padło na

siostrzeńca
ofiary zbrodni, 28-letniego Czesła­
wa Morawskiego, który badany 
w toku śledztwa, poplątał się w 
zeznaniach i w końcu

p rz y z n a ł się do w iny.
Morawskiego natychmiast are­

sztowano i przewieziono do więzie­
nia. Obecnie trwają poszukiwania 
zrabowanych rzeczy, gdyż zbrod­
niarz nie chce wskazać miejsca, 
gdzie je ukrył.

¥#ag@n i robotnik runęli 
w ki lkumetrową otchłań.

WARSZAWA, 3.7 W garbarni 
Natolin pod Grodziskiem wydarzył 
się straszny wypadek, jeden z ro­
botników, 19 letni Hugon Bauer, 
pchał przed sobą wagoniki z towa­
rem do windy, aby zwieźć go z li 
piętra na dół.

Nie wiedząc, że w tym momen­
cie winda jest na parlerze, Bauer 
nie zatrzymał się przed klatką scho­

dową i wjechawszy na pomost ru­
nął wraz z wagonem w dziurę:

Na krzk nieszczęśliwego nadbie-, 
g ii robotnicy i wyciągnęli go z pod 
wagonu i sterty towaru. Bauera 
przewieziono do szpitala w Żyrar­
dowie, gdzie lekarz stwierdził z ła­
manie nogi i obojczyka oraz ogóin/ 
potłuczenie. Stan rannego ciężki

w motorze. W jednej chwili samolot 
stanął w płomieniach, Nie tracąc 
zimnej krwi pilot począł lądować 
na pola za parkiem Skaryszewskim, 
w pobliżu t. zw. Drogi Czerwonej. 
Wskutek ciemności samolot wpadł 
w sadzawkę. Płonący kadłub wy­
ciągnęli z wody strażacy 5-go od­
działu. Przód spłonął doszczętnie.

Pilot por. Prochaska i obserwa­
tor szer. Orłowski niemal cudem 
ocaleli. Por. Prochaska doznał po­
parzenia prawej ręki.

Okropne samobójstwo
górnika, komunisty,

WIEDEŃ, 3. 7. Zona gór­
nika Krobatha, — komunistycz­
nego członka rady załogowej 
na jednej z kopalni okręgu 
Leoben, zerwała się przerażo­
na ze snu, obudzona szeregiem 
silnych delonacyj.

Wybiegłszy wraz z sąsia­
dami na ulicę, zobaczyła stra­
t n ie  zmasakrowane zwłoki 
swego męża, które dalsze wy­

buchy w jej oczach szarpały 
na strzępy.

Żandarmeria stwierdziła, że 
Krobath obwiązał dokoła czoła 
10 nabojów dynamitowych, u- 
ży wartych do wysadzania węgla, 
połączył je lontem, a następ­
nie podpalił.

Przyczyny samobójstwa na­
leży szukać w politycznej akcji 
Krobatha.

liczy 801 osób. Statek »Poionia«, 
należący do Bałycko-Amerykańskiej 
Linji, płynie wprost z Nowego Jor­
ku do Gdyni, dokąd przybędzie 
dnia 8 go b. m.

Spłonęło 201 samochodów firmy Citroen.
PARYŻ, 3.7. Podczas w ie lk ie g o  

p oża ru  fa b ry k i sam ochodów  i m a­
gazynu sam ochodów  f irm y  C itro e n  
na parysk iem  p rzedm ieśc iu  A u b e rv il-  
lie rs  w  c iągu k i lk u  m in u t sponęły

4 -ry  w ie lk ie  garaże. S p a liło  się 207 
sam ochodów . S traż  pożarna  dop ie ­
ro  po  k ilk u g o d z in n y c h  w ys iłkach  
m og ła  ugasić pożar.



Prasa donos!, że,..
— »Schlesische Tagespost« do­

nosi w nr. 154, że w jednem z miast 
powiatowych Śląska niemieckiego 
wykryto przerażające stosunki w 
szkołach żeńskich.

Badania lekarskie wykazały, że 
70 proc. uczennic jest zdeflorowa- 
nych, z tych -zaś 45 proc. jest cho­
rych wenerycznie.

—  Delegat kom isji nadzwyczajnej 
postaw ił w stan oskarżenia naczel­
nika urzędu skarbowego w Łomży 
przeniesionego ostatnio do Kolna, Bo­
lesława Gawrysia. Naczelnik Gawryś 
został najpierw zawieszony w pełnie 
niu służby, a następnie zaaresztowa­
ny i osadzony w więzieniu w Łom ­
ży.

— Wczoraj znaleziono zamordo­
wanego we własnem mieszkaniu w 
Kiszyniowie naczelnego redaktora 
dziennika «Utro«, wychodzącego w 
języku rosyjskim , Jokopowicza.

Mieszkający z nim razem rosja- 
nin Wasiljew znikł. Istnieje podejrze­
nie, że to on właśnie zamordował 
Jokopowicza.

Policja przypuszcza, że Jokopo- 
w icz padł ofiarą ajentów komuni­
stycznych, gdyż b y ł znanym prze­
ciwnikiem sowietów.

— Według pogłosek, które do­
tychczas nie zostały potwierdzone, 
rosyjski łamacz lodów »Krassin« 
dotarł do pozostałych członków 
grupy Nobilego i wszystkich wraz 
2  por. Lundborgiem zabrał na po ­
kład.

— Rokowania polsko-litewskie 
na dzislejszem posiedzeniu w spó l­
nej kom isji nie doprowadziły do po­
rozumienia.

Członek delegacji polskiej prof. 
Makowski wyjechał z Kowna do 
W arszawy celem złożenia rządowi 
szezeg ółowego sprawozdania.

— P rzybył do Katowic gen. le- 
Rond celem wzięcia w posiedzeniu 
rady nadzorczej »Skarbo?ermu«. Gen. 
le Rond w izytował woj. Grażyń­
skiego.

— Od 2 do 5 bm. trwać będzie 
w Paryżu zjazd międzynarodowej 
federacji mieszkanie wej.

Z  ramienia min. spraw wewn, 
jako naczelnej w ładzy państwowej 
służby zdrowia, wyjechał na zjazd 
inż. Z. Rudolf.

— Przybył do Katowic sekretarz 
lig i narodów dla spraw mniejszo­
ściowych p. Ascaraze, celem za­
poznania się z organfzacją szkoln i­
ctwa mniejszościowego na Śląsku. 
P. Ascaraze będzie gościem woj. 
Grażyńskiego.

—- Wicewojewoda poznański N i- 
kodemowicz z łożył urzędowanie w 
ręce nowomianowanego wicewoje­
wody Olpińskiego.
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Leżaki od z ł .  13.00
Ham aki 99 *9 15.00
Łóżka połowę 99 99 24.00
Koszulk i 99 99 3.00
Spodenki 99 99 2.S0
P itk i nożne 99 99 6.50

„  lecznicze 93 99 32.00
„  gruwowe 99 99 1.00

Dętki 99 99 1.55

poleca: Feliks Janson 
S osnow iec , W a rsza w ska  10. 

Obslugs szybka j solidna.

Lekarz-dsnfysla
Ł Gliksontiwna

przyjmie w Dąbrowie Oórrsiozej
ul. Okrzei 55.

Sprawozdanie kom isji ankietowej
0 górnictwie węglowem stanowi ob­
szerny tom o czterystu czterdziestu 
stronach. Sto osiemdziesiąt osiern 
tablic statystycznych ilustruje spo­
strzeżenia i wnioski komisji. Mamy 
tu do czynienia z najpoważniejszą 
pracą o pclskiem górnictwie węglo­
wem. Tak obszerne dzieło trudno 
oczywiście streścić w krótkich ra­
mach artykułu; z konieczności po­
przestać trzeba na podaniu najbar­
dziej ty lko istotnych ustępów książki, 
kładąc szczególny nacisk na. kon­
kretne wnioski postawione1- przez 
komisję.

Niedomagania techniczne 
i organizacyjne.

Komisja przeprowadziła badania 
nad organizacją produkcji oraz urzą­
dzeniem fechnicznem kopalni i do- 
S Z ić ł do rezultatu, że z punktu w i­
dzenia racjonalnej i planowej gospo­
darki istnieją liczne niedomagania. 
Mechanizacja procesów eksploata­
cyjnych nie odbywa się w lakiem 
tempie, jak na zachodzie. G ospo­
darka energetyczna wykazuje po­
ważne braki. Nowe systemy odbu­
dowy, transportu oraz wydobycia 
węgla w wielu przedsiębiorstwach w 
porównaniu z sąsiedniemi krajami 
znajdują się dopiero w stadjum prób
1 doświadczeń, co w licznych wy­
padkach jest spowodowane brakiem 
wykształcenia fachowego u s ił kie­
rowniczych. Urządzenie sortowni, 
płóczek, oraz urządzenia powierzch­
niowe naogół nie odpowiadają wy­
mogom nowoczesnej techniki. Kom i­
sja ankietowa nie neguje, że poczy­
nione zostały w ciągu lat ostatnich 
poważne ulepszenia. M imo to znaj­
dujemy się pod względem urządzeń 
technicznych i organizacji produkcji 
niżej, aniżeli państwa sąsiednie.

Sprav/y robotnicze.
Sprawy robotnicze są w spra­

wozdaniu potraktowane bardzo sze­
roko i szczegółowo. Komisja stwier­
dza wzrost liczby nieszczęśliwych 
wypadków; w celu odpowiedniego 
zabezpieczenia życia i zdrowia pra­
cowników zaleca przeprowadzenie 
szeregu zarządzeń, dotychczas za­
niedbywanych. Tak np. robotnicy 
skarżą się na brak podręcznych 
aptek i środków opatrunkowych na 
dole w kopalniach.

Warunki mieszkaniowe górników 
pozostawiają wiele do życzenia. P ła ­
ce robotnicze w porównaniu z inne- 
mi gałęziami przemysłu, i realnemi 
zarobkami zagranicą są niewspół­
miernie niskie. 60 p ro c . o g ó łu  ro ­
b o tn ik ó w  z a tru d n io n y c h " w  Z a ­
g łę b iu  D ą b ro w sk ie m  ś 63 p ro c . 
z a tru d n io n y c h  na Ś lą sku  p ob ie ra  
z a ro b e k  n iż s z y  od m in im a ln ych  
ko sz tó w  u trzym a n ia , u s ta lonych  
p rzez G ł. U. S f.

Komisja podkreśla wydatny wzrost 
wydajności pracy górniczej, będący 
w znacznym stopniu dziełem robot­
ników, a przekraczający znacznie 
wzrost zarobków.

Na terenie Zagłębia Dąbrowskie­
go stw ierdziła komisja, naruszenie 
ustawy o czasie pracy przez v/pro- 
wadzenie czasu dłuższego nad nor­
malny od pó ł do 1 godziny na dobę.

Niezmiernie znamienne jest, że 
zapytywane przez komisję ankietową 
kierownictwo zakładów stwierdziło 
we wszystkich wypadkach pozytyw­
ną rolę rad załogowych. Komisja 
wyraża więc dezyderat rozszerzenia 
ustawy o radach załogowych na 
całą Polskę.

Ponadto domaga się komisja 
rozszerzenia sieci inspektorów pracy 
oraz wprowadzenia w życie 
na terenie całego państwa ubezpie­
czenia na wypadek starości.

naszego górnictwa węgłów
Konieczność utworzenia państwowej rady węglowej.

admini-Nadmierne koszty 
slracji.

Posługiwanie się rćżnorodnemi i 
nieprzejrzystemi metodami kalkulacji 
u trudniło kom isji przeprowadzenie 
analizy kosztów wydobycia. M im o 
to doprowadziły badania kom isji do 
bardzo ciekawych rezultatów. Usta­
lono m. i., że ko sz ty  a d m in is tra ­
c ji ce n tra ln e j—szczegó ln ie  w  za ­
k ła d a c h  fra n cu sk ich , gdz ie  spo­
ty k a  się z ja w is k o  dw o is te j a dm i­
n is tra c ji—są nadm ie rn ie  w yso k ie . 
Zestawienie kosztów własnych w 
Polsce, a zagranicą, wykazuje, że 
P o lska  pos iada  na jn iższe  k o s z ty  
ro b o c iz n y , a na jw yższe  k o s z ty  
a d m in is tra c ji.

Niezmiernie znamiennym jest fakt, 
że kopalnie państwowe i komunalne 
należą do kopalni o najtańszych ko­
sztach wydobycia.

Porównanie kosztów wydobycia 
i cen sprzedajnych pozw oliło  kom i­
sji stwierdzić, że górnictwo praco­
wało w 1925 r. ze stratą, a w 1926 
i 1927 dało zyski.

Państwowa rada węglowa.
We wnioskach komisja wyraża 

pogląd, że powinien być ustalony 
jednolity plan gospodarki i po lityk i 
węglowej. W celu opracowania ta­
kiego planu oraz dla nadzoru nad 
jego wykonaniem powinną być po­
wołana do życia państwowa rada 
węglowa, złożona z przedstawicieli 
rządu, przemysłowców, robotników i 
konsumentów. Rada powinna przed­
kładać rządowi opinję w sprawie 
cen węgla na podstawie swych ba­
dań kosztów wydobycia i sprzedaży. 
Organem wykonawczym rady dla 
sprzedaży na rynku wewnętrznym 
powinien zostać jednolity syndykat 
z udziałem czynników, wchodzących 
w skład rady.

Rada węglowa powinna przede- 
wszystkiem rozpatrzeć następujące 
zagadnienia: organizację zbytu za­
granicznego, fuzjonowanie drobnych 
przedsiębiorstw, obniżenie kosztów 
handlowych, ustalenie racjonalnych 
metod odbudowy, lepszego wyko­
rzystania energii, jak najszybsze 
przeprowadzenie normalizacji itd.

Niedomagania w 
zbyła.

dziedzinie Uząd wobec górnictwa.

Poważne niedomagania stw ier­
dziła komisja zwłaszcza w dziedzi­
nie zbytu. Główne zarzuty są nastę­
pujące:

1) Istnienie obok siebie dwóch 
konwencyj uirudnia prowadzenie 
jednolitej planowej polityki węglowej;

2) działalność konwencyi nie po­
dlega kontroli rządu;

5) nie została przeprowadzona 
standaryzacja węgla;

4) rozpięcie pomiędzy kosztami 
własnemi a cenami detalicznymi jest 
bardzo duże po części z powodu 
zbyt wielkiego komisowego, pobie­
ranego przez koncerny.

Komisja kładzie główny nacisk 
nie na wzmożenie eksportu, lecz na 
zwiększenie zbytu na rynku we­
wnętrznym, który znacznie pewniej 
gwarantuje rozwój produken węglo­
wej, aniżeli rynek zagraniczny. D la ­
tego rząd i samorząd powinny uczy­
nić wszystko, aby przyspieszyć 
wzrost pojemności rynku wewnętrz­
nego.

Polityka rządu w stosunku do 
przemysłu górniczego winna zdążać 
c'o mechanizacji górnictwa drogą 
odpowiedniej po lityki kredytowej; do 
usuwania wahań sezonowych w zby­
cie węgla przez odpowiednia poli­
tykę zamówień; do zwiększenia kon- 
sumeji w wojew. wschodnich przez 
odpowiednią politykę taryfową; do 
popierania eksportu w celu zapew­
nienia mu odpowiedniego kwantum 
przy ewentiialnem powstaniu mię­
dzynarodowej organizacji węglowej 
i t. d.

Górnictwo polskie ma wszelkie 
warunki pomyślnego rozwoju. Celo­
wa polityka gospodarcza państwa 
winna bacznie czuwać, by eksploa­
tacja bogactw naturalnych kraiu 
uskuteczniana była po fin ji interesów 
całego społeczeństwa, nie zaś ty lko 
przemysłowców i kupców węglo­
wych. W tym kierunku idą 'wskaza­
nia kom isji ankietowej, dlatego ry ­
chłe -wprowadzenie ich w życie jest 
kwestią pierwszorzędnej wagi dla 
całokształtu życia gospodarczego 
kraju.

.'".u?*
' “¥ & # •iif

w W arszaw ie ,
(W yw ia d  z  p. S tan is ław em  W a rla ls k im , nacze lnym  d y re k to re m

stowarzyszenia kupców polskich).
Wobec zakończonych wyborów 

do izby przemysłowo-handlowej w 
Warszawie i bliskości terminu jej 
ukonstytuowania się, zwróciliśmy się 
do p. Stanisława V/arta skiego, na­
czelnego dyrektora stowarzyszenia 
kupców polskich, z prośbą o po in­
formowanie nas o najbliższym po­
rządku prac nad zorganizowaniem 
tej izby. Pan dyrektor W artalśki o- 
świadczył, co następuje:

— Radcowie izby powoływani są 
w drodze czterostopniowych etapów 
wyborczych* mianowicie drogą wy­
borów ogólnych, wyborów przez 
zrzeszenia gospodarcze, w drodze 
nominacji przez ministra przemysłu 
i handlu, oraz drogą koopłacji ze 
ze strony wybranych i nominowa­
nych radców.

Pierwsza faza, f. j. wybory ogól­
ne, została w dniu 24 czerwca u- 
kończona, przyczem, jak wiadomo, 
wybory ogólne przyszły do skutku 
jedynie tylko w grupie przemysło­
wej i bankowo - ubezpieczeniowej, 
podczas gdy w grupie handlowej 
głosowanie się nie odbyło, albo­
wiem w obydwóch kategoriach wy­
borczych były uznane za ważne ty l­
ko 2 listy kandydatów.

W najbliższym czasie p. minister] 
przemysłu i han dm mewątpliwie o- 
g łosi listę zrzeszeń we wszystkich 
grupach, uprawnionych do powoła­
nia radców przez zrzeszenia gospo­
darcze, a wobec tego, iż wybory te 
będą się odbywały na zasadzie sta­
tutów poszczególnych zrzeszeń, bę­
dzie zależało zarówno od władz 
tych zrzeszeń, jak i od brzmienia 
statutów tychże, w jakim terminie 
wybory w kilkudziesięciu zrzesze­
niach gospodarczych będą m ogły 
dojść do skutku.

Po ostatecznem ustaleniu wyniku 
wyborów, dokonanych przez wszyst­
kie powołane co tego zrzeszenia, 
P minister przemysłu i handlu do-; 
kona, przypuszczam, nom inacji 8 rad-! 
ców izby, ppczem dopiero komisarz 
wyborczy na podstawie § 45 wspom­
nianego rozporządzenia zwoła r zw, 
»zgromadzenle« radców z wyboru 
i radców z nominacji dla ewentual­
nej koopłacji 8 radców lub też mniej­
szej ich liczby. Dopiero po tym o- 
statnim etapie wyborczym nastąpi 
ukonstytuowanie się izby, przede- 
wszysfkiem dla dokonania wyboru 
prezesa izby, oraz pięciu wicepre­
zesów.



Sfr' 5.

—  C o  będzie, zdaniem pańskiem , 
s tanow iło  pierwszy akt ukonsty tuo­
wanej izby?

— S ądzę ,  iż izba przedewszyst- 
kiem powinna zająć się uchw ale­
niem regulam inu ob rad  plenarnego  
zebrania, bowiem plenarne zebranie 
na  sam em  początku pow inno zająć 
się konsirukcją wewnętrzną i  ̂ o rg a ­
nizacyjną izby, w drodze uchwale­
n ia drugiej części statutu w myśl 
art. 7 rozporządzenia prezydenta 
Rzeczypospolitej z  dnia 15 lipca 
1927 r.

— Jak pan w yobraża sobie  taki 
regulamin ' 'b r a d  plenarnego zebra­
n ia?

— Regulamin obrad, zarów no 
jak  i treść drugiej części statutu 
m o g ą  być tylko wyrazem woli przy­
szłych  radców  izby. T rudno  tedy 
przewidywać, jaki będzie właściwie 
w yraz  tej woli przyszłych radców, 
których nazwisk w znacznym  s to p ­
niu dziś jeszcze n e znany. T o  też 
m ogę wyrazić mój osob is ty  pogląd, 
oparty  na wzorach zagranicznych, 
a  idący w tym kierunku, iż regu la­
min ob rad  izby wszędzie bywa zbli­
żony  do regulaminów obrad  ciał 
par lam entarnych, przyczem zawiera 
d o ść  daleko idące rygory, formalnie 
zw iązane z porządkiem  obrad, o raz 
z  zachow aniem  dobrych obyczajów 
parlamentarnych.

— A jak pan p rzedstaw ia sobie 
ukszta łtow anie  drugiej części statutu?

— Również i pod tym względem 
m o g ę  wyrazić tylko swój czysto  o- 
so b is ty  pogląd, poniew aż decyzja 
co do  przepisów 11 części statutu 
izby, zależeć może tylko ód uzna­
nia i zapatryw ań na przyszłą  o rg a­
nizację izby tych radców, którzy 
będą  wchodzili w jej skład. Jed­
nakże z og łoszonych  już przepisów 
ustaw odaw czych  wynika, iż m uszą 
być przewidziane w drugiej części 
statutu poszczególne o rgany  izby, 
za które należałoby uważać: p lenar­
ne zebranie, prezesa izby, prezydjum 
izby, sekcje, komisje, o raz biuro izby.

— A jaki winien być wzajemny 
s to sunek  tych o rganów ?

— M ogę wyrazić także tylko 
mój osobis ty  pogląd, w ynikający z 
interpretacji ducha naszych  przepi­
só w  ustaw odaw czych w tym wzglę­
dzie. Przepisy  te s ą  o tyle liberalne, 
iż ustosunkow anie  się  wzajemne or­
g an ó w  izby nie jest w tłoczone w 
żaden  szablon, w każdym  razie jed­
n ak  i s t n i e j e  formalne 
uzasadnienie  dla mniemania, iż 
plenarne zebranie jest os ta tn ią  in­
s tanc ją  opinjodawczą izby.

— Jakie różnice zachodzą  mię­

Cela 
więzienna.

dzy sekcjam i a kom isjam i?
— P o d łu g  dośw iadczeń  zag ra ­

nicznych, — o d p ar ł  p. W artalski —• 
sekc je  s ą  z  natury rzeczy odbiciem 
interesów pewnych specjalnych dzia­
łów  gospodarczych , o raz  w pewnym 
stopniu  zespołu  radców, którzy do 
nich należą.

Komisje natomiast, a specjalnie 
komisje stałe, bywają zag ran icą  te­
renem prób uzgodnienia na w spól­
nej platformie ogó lnego  interesu 
g o sp o d arczeg o  i państw ow ego, róż­
nic interesów przem ysłu , handlu, 
finansów, ubezpieczeń i t. p. Punkt 
więc ciężkości p rac przygotow aw ­
czych leży w izbach zachodnio  eu­
ropejskich, przedewszystkiem  w 
przedwstępnych pracach  komisyj s ta ­
łych, k tórych zadaniem  jest nas ta ­
wiać poglądy  i opinje na kąt patrze­
nia ogó lno-gospodarczy ,  k tóry rów ­
nież z natury rzeczy musi znaleźć 
swój w yraz  w uchw ałach  plenum.

— Jak się do tej praktyki za g ra ­
nicznej us tosunkow ują  nasze  d o ­
tychczasow e przepisy praw ne?

— N asze przepisy spo tka ły  się 
we wszystkich s to łecznych z a g ra ­
nicznych izbach, które miałem sp o ­
so b n o ść  zwiedzić, z wielkiem uzna­
niem, przedewszystkiem  dzięki w spo 
mnianej czterostopniowości w ybo­
rów, którą uw ażano za wielką zdo ­
bycz w nowoczesnym  system ie o r­
ganizacji życia gospodarczego . P o ­
nadto  niewątpliwą zaletą naszych 
przepisów  praw nych jest pozosta­
wienie życiu gospodarczem u  w izbie 
m ożności daleko idącej sw obody  co 
do  w yboru d ró g  i form, w jakich 
uchw ały  przychodzą do skutku. 
W prawdzie izby, jako korporacje  
pubiiczno-prawne podlegają  nadzo­
rowi p. m inistra przem ysłu  i handlu 
jednakże ten nadzó r  nie rozc iąga  
się bynajmniej na rzeczowe ujęcie 
opinji, k tórą izba m a wydawać. 
N :ema leż żadnei obawy, aby  izba 
zmieniła się na instytucję b iurokra­
tyczną. Należy jednak  uznać, iż pań­
stw o p o s iad a  na terenie g o sp o d a r­
czym bardzo  doniosłe , dziś może 
najdonioślejsze zadan ia  do spełnie­
nia i leży w istotnym  interesie ży­
cia gospodarczego , aby zadan ia  te 
były  spe łn ione  w interesie wszyst­
kich działów  gospodarczych , jako 
ca ło ść  wziętych. C zterostopn iow y 
sp o só b  wyboru radców  daje też 
gwarancję, iż w izbie zna jdą  się 
rzecznicy możliwie w szystkich zain­
teresowań i pog lądów  i że dzięki 
pogłębieniu  i pow adze  gruntownie 
przem yślanych opinij, izba będzie 
zdolna do zajęcia należnego jej 
m iejsca w organizm ie państwowym .

Z rady

98.

— Co chcesz pani przez to po­
wiedzieć!

— Chcę ci pow iedzieć, pani, że 
mój kochanek nazywa się Leo i że 
ty jedna w iesz, co uczyniono ze 
skradzionem mi dziecięciem...

Pani Murder zerwała się z miej­
sca, szybko zbliżyła się do Szramo- 
watej, pochwyciła jej ręce i wstrząs­
nęła niemi silnie.

— A! — r z e k ł a  niewymownie 
Ździwiona — kto pani jesteś? kto 
przysyłała cię tutaj z podobnerni 
słowami na ustach?

A  gdy Szramowata milczała, zgnę­
biona:

*— Mówisz pani że twój kocha­
nek nazywa się Leo — ciągnęła da­
lej, z okiem roziskrzonem i śmiałym  
giestem  — cóż mnie to obchodzi?  
Znam tylko jednego człowieka, któ­
ry prosił o mą rękę, a tym człow ie­
kiem jest książę Liprani. Nie rozu­
miem więc, jak mogłaś mnie uważać 
za swą rywalkę. Odejdź stąd pani, 
wyjdź z tego pałacu natychmiast i 
zgłoś się do sw ego Lea, jeżeli chcesz

Poniedzia łkow e posiedzenie rady  
miejskiej w Będzinie, po  uchw ale­
niu n ag łeg o  w niosku  klubu so l idar­
ności robotniczej w sp raw ie  po lew a­
nia ulic na  Koszelewie, “ Warpiu i 
K sawerze zo s ta ło  pośw iecone  wy­
łącznie  sp raw ie  uchwalenia budżetu 
na 1928j9 rok.

W pierwszem i drugiem czytaniu 
budżet zo s ta ł  jednog łośn ie  uchw alo­
ny, na tom iast  przy  trzeciem czytaniu 
w ynikły pow ażne sprzeciwy, które 
sp o w o d o w a ły  po gorącej dyskusji 
rozbicie posiedzenia.

P rzyczyną  tego była sp raw a  
zg łoszonych  przez za rząd  m iasta  
popraw ek  w dziale ośw iaty  szkolnej 
gdzie  za rząd  m iasta  sk reśla  15 ty­
s ięcy  zł. z 40 tys., subwencji na bu­
dow ę gim nazjum  m ęsk iego  w B ę­
dzinie; 2.000 zł. z sum y p rzeznaczo­
nej na wycieczki dla m łodzieży 
szk ó ł  powszechnych; 4690 zł. na 
zorgan izow anie  pogo tow ia  miejskie­
go  i w dochodach  zmniejsza p o d a ­
tek od  nieruchom ości o 42.000 zł. 
o raz  w prow adził  inne drobne p o ­
prawki.

P rzeciw  zg łoszonym  popraw kom  
usilnie oponowali r. r. Błażejewicz, 
H etm ańczyk i P iekarczyk. P o  d łuż­
szej dyskusji wpłynęły  dwa n ag łe  
wnioski: p ierwszy rad n eg o  Błażeje- 
wicza (klub narodowy), aby  przezna 
czone 40.000 zł. na budowę g im naz­
jum utrzymać, na tom iast  podatek  od  
nieruchom ości podw yższyć z 25 
proc. do  55 proc. i drugi r. Hetm ań- 
czyka (p. p. s.), aby  przejść nad  
zg łoszonem i p o p raw k am i zarządu  
m iasta  do  porządku dziennego.

P on iew aż w niosek  r. Hetm ańczy- 
ka był najdalej idący, w celu zlikwi 
dow ania  całej sp raw y  p o d d an o  go 
pod  głosow anie .

W niosek  w iększośc ią  jednego 
g ło su  zo s ta ł  uchwalony. P rzeciw ko 
wnioskowi głosow ali:  klub radnych  
ży d ó w  i klub n a ro d o w y  (?)

W tern miejscu ro zp o czą ł  się ka- 
rambol na całej linji poniew aż r. 
L idzbarski (kl. żydow ski) widząc 
p rzeg raną  za żąd a ł  pow tórnego  g ł o ­
sow ania , p rzed którem dla zm iany

w  Bedzinte.
wyniku g ło so w an ia  r. Rechiman 
cichaczem salę opuścił.

P rzew odniczący  rady, p. Zebrow ­
ski, widząc taką kombinację, o św iad ­
czył, że  pierwsze g łosow an ie  jest 
ważne. O statecznie na protest kil­
ku radnych  przew odniczący za rzą ­
dził przerwę.

P o  przerwie okaza ło  się, że przy­
było  w an trakcie  dwuch radnych 
z  klubu żydow skiego, których sp e ­
cjalnie sp row adzono  z domu, w o­
bec czego radni P. P. S . i so lidar­
ności robotniczej opuszczają  grem- 
jalnie sa lę  posiedzeń. P rzew odni­
czący  za rządza  ponow ną przerwę. 
P o  dziesięciu minutach w chodzą na 
sa lę  radni klubu żydow skiego  i na­
rodow ego. C zęść  radnych z lewicy 
znalazła  się na galerii z  publiczn > 
ścią, część na  korytarzach.

Ł aw nik  G oldsztajn  zg łasza  nowy 
wniosek, aby podw yższyć subsydium  
dla żydow sk iego  sierocińca. Wice­
przew odniczący G ęborski zg łasza  
w niosek o podwyższenie subsyd.um  
dla chrz. tow. dobroczynności. R ad­
ny dyr. Błażejewicz, widząc brak 
pow agi w obradach, opuszcza salę, 
a  za  nim po chwili w ychodzą p ozo­
stali radni z klubu zjednoczenia n a ­
rodow ego.

N astępuje przym usow a przerwa, 
p o d czas  której w toku rozmowy p. 
W ocke (zjednoczenie n a ró d )  w yra­
ził się do  prezesa  rady  p. Zebrow - , 
sk iego, że  w niosek r. Hetm ańczyka 
»przemycił«. P rezes  Zebrowski, czu­
jąc się obrażonym  wyrazem »prze- 
mycił«, ośw iadczył, że dalej obrad 
prowadzić nie będzie, a z zarzutu r. 
W ockego  w yciągnie odpowiednie 
konsekwencje.

P o  niezbyt miłym incydencie wi­
ceprzew odniczący Gęborsk i u s i ło ­
w ał otworzyć posiedzenie, lecz z 
pow odu braku  quorum uczynić tegc 
nie mógł.

N astępne posiedzenie, które ma 
zw ołać za  prezesa  rady  Z ebrow skie­
g o  w iceprezes Gęborski, odbędzie 
się p raw dopodobnie  w nadchodzący 
czwartek.

Czy jesteś członkiem L 0. P,
być objaśnioną co do losu sw ego  
dziecka.

Pani Murder skończyła mówić, a 
jednak Szramowata nie poruszyła się 
z miejsca.

W yprostowana, patrząc wprost 
przed s i e b i e ,  że zmarszczonemi 
brwiami, spoglądała na młodą w d o­
w ę wzrokiem, w  którym malowało 
się jakby przerażenie. Zaciskała ręce 
kurczowo, chwytała się za skronie, 
wymawiała nie zrozumiałe wyrazy, 
bladła i rumieniała się na przemian.

— Niepodobna! to niepodobna, 
mój BożeL  — szeptała — to było­
by okropnem! a jednak...

Postąpiła kilka kroków, nie spusz­
czając oka z pani Murder. O ddy­
chała ciężko. Nagle pochwyciła za 
ręce młodą w dow ę i, zanim ta zdo­
łała obronić s i ę ,  pociągnęła ją do 
światła.

XIV.
W y z n a n i e .

Zaledwie jednak spojrzała w  twarz 
dokładnie oświetloną, wydała srasz- 
ny okrzyk, i, drżąca, oparła się o 
kominek, aby nie upaść.

— Co pani jest ? — podchw y­
ciła pani Murder, nie rozumiejąc, 
co się dzieje.

— Palec Boży! —  szeptała Szra­
mowata.

—  Skąd to wzruszenie, ten prze­

strach?... Odpowiadaj pani...
— Ona! ona! żywa...
— Znasz mnie pani?
— Panna Klotylda!
— Co mówisz, nieszczęśliwa.
— W ybacz pani, wybacz..!
— Kto pani jesteś?
Szramowata upadła na kolana,

ucałowała pokornie skraj sukni pani 
Murder i, powstając natychmiast, z 
okiem błędnem.

—- Zegnaj pani — rzekła rozdzie­
rającym głosem  — nie lituj się nad 
moim wstydem i poniżeniem... jestem  
Heloizą... Czy przypominasz pani?.. 
A! przez litość, nie przeklinaj mnie!

Heloiza!.. — pow tórzyła Kłotyl- 
da, przerażona nagle wspomnienia­
mi, które w ywołane stanęły przed 
jej oczyma.

—  Zegnam panią! żegnam! — po­
wtórzyła Szramowata i wybiegła pręd 
ko z pokoju, zanim pani Murder 
zdołała ochłonąć z przerażenia.

— Znalazłszy się na ulicy, Szra­
mowata zaczęła błędnie spoglądać 
dokoła siebie. Czy to był sen przy­
kry, czy tylko złudzenie? Przed chwi­
lą widziała pannę K lotyldę de Lu- 
cenay. I ona miała zaślubić Lea! 
W ydawało się jej to niepodobnem, 
potwornem.

W yrzuty sumienia, litość zazdrość, 
wstyd, napełniały jej serce, miotając 
niem i zadając najokropniejsze 
męczarnie.

Co czynić, dokąd iść, co przed­
siębrać?

Nie wiedziała.
Z tego chaosu nareszcie w ynu­

rzyła się jedna myśl. Zapragnęła zo­
baczyć Lea.

Kto w ie? Może on nie wiedział... 
może zapomniał Klotyldę de Luce- 
nay i chciał się tylko żenić z panią 
Murder.

Pałac Lipraniego znajdował się o 
kilka kroków i tam się udała.

Było już p óźn o’ nie wątpiła jed­
nak, że zostanie przyjętą.

Biedna kobieta wierzyła w mi­
łość Lea i w iedziała, że jej nie od e­
pchnie.

Nie omyliła się.
Zaledwie wymieniła nazw, s.:o 

służącemu, czuwającemu w przed­
sionku, natychmiast zaprowadzoną 
została do pokoi księcia.

Pow rócił przed chwilą do domu; 
sądził, że Szramowata znajduje się 
juz zdała od Paryża i zaniepokoił 
się, słysząc ją przybywającą. Gdy 
ujrzał ją bladą, zmienioną, drżącą, z 
błędnem spojrzeniem, przeczuł niesz­
częście i zadrżał.

c.d.n.
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C zy  są d  g o  uniew inni?
W lecie ub. r. niebywałą _ sensa­

cję w Zagłębiu wywołała wieść, iż 
wyborów na stanowisko rabina w 
Sosnowcu dokonano nielegalnie, przy 
pomocy łapownictwa. Pod zaizutem 
dania łapówek stanął rabin mo- 
drzejowski Szaja Englard, jeden z 
poważnych kandydatów na stano­
wisko rabina w Sosnowcu, jako o- 
skarżony przez zarząd sosnowie­
ckiej gminy żydowskiej, który, .egi- 
lymując się prawem bronienia^ inte­
resów. zwłaszcza religijnych i 
rainych gminy żydowskiej,^ uważał 
za swój obowiązek wystąpić w pro­
cesie karnym przeciwko Englardo- 
wi, żądając wynagrodzenia za szko­
dy moralne, jakie miał wyrządzić 
ludności żydowskiej swem rzekomo 
niskiem i karygoćnem postępowa­
niem. ,

Englard, który jak opiewa skar­
ga, nie mając zauiania u miejscowej 
ludności żydowskiej ze względu na 
swą podejrzaną przeszłosć,^ oraz 
zupełny brak moralnych kwalifikacji 
na zaszczytne w gminie żydowskiej 
stanowisko rabina, starał się pozy­
skać głosy członków rady w yzna’ 
n i o w e j ,  wręczając niektórym łapówki, 
by skłonić ich do oddania na sie­
bie głosów.

Dzięki takim zabiegom Englarda, 
na 15 głosów 7 głosów oświadczy­
ło się za jego kandydaturą. Wybór 
ten wywołał ogólne oburzenie i 
liczne protesty do władz wyższych, 
poparte wywodami, że rabin winien 
być wzorem dla całej ludności ży­
dowskiej i powinien wpływać na 
nią w kierunku ścisłego przestrze­
gania zasad religijnych i moralnych, 
w przeciwieństwie zaś stwierdzają­

cymi, że Englard środkami nieetycz- 
nemi i wprost karalnemi wpływał na 
•wybranych przez ogół ludności ży­
dowskiej członków rady wyznanio­
wej, szerząc w ten sposób korupcję 
i podrywając jednocześnie autorytet 
i zaufanie, jakiemi obdarzone było 
dotychczas stanowisko rabina przez 
współwyznawców, czem naraził lud­
ność żydowską ria niepowetowane 
szkody moralne.

W czasie dochodzeń prowadzo­
nych przeciwko Englardowi, podnie­
siono również ciężkie zarzuty, ja­
koby Englard trudnił się przewoże 
niem walut zagranicę państwa pol­
skiego, uprawiał lichwę pieniężną, 
popełniał oszustwa i t. p.

W rezultacie wybory nie zostały 
zatwierdzone, a sprawa ozaji E n ­
glarda znalazła się w dniu 5 b. m. 
przed forum sądowem w sądzie po­
koju w Sosnowcu.

Z ramienia zarządu gminy wy­
znaniowej żydowskiej, oskarżającej 
Emglarda z art. 150 K. K. (usiłowa­
nie nakłonienia zapomocą łapówki 
do oddania głosu na siebie przy 
wyborach), oraz zgłaszającej po­
wództwo cywilne w kwocie jednego 
złotego (?) tytułem wynagrodzenia 
szkód moralnych, wyrządzonych 
przez oskarżonego Englarda lud­
ności żydowskiej, zjawili się na san 
rozpraw adw. Krzernuski i Fruchs, 
zaś jako przedstawiciele oskarżone­
go, adw. Koenig i Landau. Sprawę 
sądzi sędzia j. Wierzbicki, sekreta­
rzuje W. Piątkowski. Na rozprawę 
powołano około 60 świadków 
biegłych. Przebieg rozprawy i wy­
rok podany w następnym numerze.

KINO
Od poniedziałku 2 go do niedzieli 8 go lipca r.

Będzin

9 aktów (ŻYCIOWI PAJACE) 9 aktów j
W rolach głównych: IGO SYM, NINA VANNA, 

SALVOTTI, D1TRICH i FORST.
N ad p ro g ra m  K om edia w 2 ak tach .

Lipiec, mimo, że jest .okresem 
największej pracy na polach, jest 
zarazem miesiącem pociechy, bo 
plon całorocznego trudu zbiera się 
pod dach rolnika.

Z końcem lipca, lub w pierwszej 
połowie sierpnia odbywają się t. 
zw. »dożynki«, z wane także zażynki, 
obżynki, wieniec, lub okrężne. Są 
to uroczystości wiejskie, towarzy­
szące rozpoczęciu i ukończeniu 
zbiorów.

Gromada ze śpiewami przycho­
dzi do dworu z wieńcem i tam 
przyjmują ją ucztę i muzyką, a czę­
sto zabawa ochocza do późnej no­
cy się przeciąga. Najpracowitsze 
robotnice, czyli przodownice otrzy­
mują stosowne podarunki. Pieśni 
tradycyjne, niektóre bardzo starego 
pochodzenia, zaczynają się często 
od słów:

„Plon niesiemy, picu,
W  gospodarza  cłom..."

W tym mlesiąciu dojrzewają o- 
woce, w lasach rumienią się jago­
dy, na polach niebieskie kwiaty lnu 
i czerwone maki wabią oko prze­
chodnia. '

Na każdym kroku objawia się 
rozkoszne lato, przedmiot gorącej 
tęsknoty w ciągu długich i posęp­
nych miesięcy zimowych.

O g ólna .

KALENDARZYK.
Dziś: Józefa 
iutro: Antoniego  
W schód słońca —21 

Środa f Zachód „ 7.59

Środa 4 — lipca.
K A T O W I C E .

16 40 Komunikaty pclsk. zw. zrzeszeń  
gosp . woj. śl, _ .

1 7 .— Audycja dia dzieci.
17.25 Transm isja z W arszawy.
17.50 Przerwa.
18.— Transmisja koncertu z  W arszawy.
1 9  .  P ogadanka z  działu: „G ospodyni

śląska".
19.25 Rozmaitości.
19.45 W ykład języka polsk iego (kurs

w yższy).
20.10 Transm isja z  W arszawy.
22.— Sygn ał czasu i komunikaty PA1 

i sportowy,

Do instytucyj, stowarzyszeń, 
z w ią z k ó w  i t. p.

W szystk ie  instytucje, związki, 
s to w arzy szen ia  etc. etc., k tó re  
u rz ą d z a ją  im prezy  płatne, o ile 
nie bed a  d rukow ały  afiszów, z a ­
p ro sz e ń  lub zaw iadom ień  w  d ru ­
ka rn i  „E x p re su  Z ag łęb ia "  iub 
inuych pism, w ych o d zący ch  w 
Sosnow cu , m u sz ą  płacić  z a  
w zm ianki w piśmie, jak  za  o g ło ­
szen ia .  Ż ad n y ch  w yjątków  rob ie  
nie będziem y.

Lipiec .
Jest to miesiąc najbiedniejszego 

życia przyrody, miesiąc nagrody za 
< całoroczny trud rolnika, a zarazem 

najpiękniejszy .okres słoneczny w 
roku.

Jak inne miesiące, tak samo i 
t lipiec posiada wiele przysłowi, któ­

re od wieków są w użyciu u na­
szego ludu. .

Nawiedzenie N. Marji Panny dnia 
2 lipca, wróży zwykle, o ile  ̂deszcz 
pada, — czterdzieści dni dżdzysSych.

Dnia 4 lipca przypada św. Pro­
kopa, więc mówią po wsiach:

„Po świętym Prokopie
Zyto leży w snopie“.

O żniwach mówi jeszcze_ inne 
przysłowie, dotyczące dnia 15-tego 
czyli Rozesłania Apostołów:

„Ledwie miną rozesłańce,
A już z sierpem zaczną tańce“.

Dnia 15 lipca w dzień św. Mał­
gorzaty rozpoczynają się upały, 
czyli kanikuła. Według starych tra- 
dycyi okres upałów trwa zwykle od 
św. Małgorzaty do św. Bartłomieja, 
czyli dnia 24 sierpnia. Lekarze s ta ­
rej daty w okresie kanikuły^ dora­
dzali swym pacjentom najróżniejsze, 
dziś już nie używane środki, mające 
na celu przeczyścić krew i uspokoić 
wzburzone humory.

Ze wspomnień po starych pisa­
rzach naszych widać, że rzepa na­
leżała do zwykłych ubogiego luau 
pokarmów i dosyć jej wszędzie 
siano. Duńczewski jeszcze powiada:

„ W  lipcu z  niemałą nadzieją 
’Gospodarze rzepy sieją“.

W dzień M. B. Szkaplerznej, 16 
lipca jest znów w użyciu inne przy­
słowie:

„ Wraz ze  Szkaplerzną klatką, 
Na zagon czeladko"!

Ponieważ z młodego ziarna ro­
biono zwykle kaszę, przeto dnia 20 
lipca mówiono:

„Na świętego Eliasza 
Z  nowego wiątku kasza".

Dzień św. Jakóba 25 lipca był 
wyrocznią na porost dębiny:

„Gdy deszcz w jakóbówkę\  ̂
Nie zobaczysz już dębówkę".

Wreszcie jedno z najwięcej zna­
nych przysłowi:

„Od świętej Hanki 
Zimne wieczory i  ranki".

(o) Św ięto  am ery k ań sk ie .  Dziś 
dnia 4 b. m. przypada 150 rocznica 
ogłoszenia niepodległości Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
W tym dniu święta narodowego 
Stanów odbędzie się w Warszawie 
uroczystość, której program jest na­
stępujący; '

Audycja polskiego radia. Koncert 
orkiestry reprezentacyjnej komendy 
garnizonu warszawskiego w udeko­

rowanym ogródku H. Hoovera przy 
pomniku »Wdzięczności Ameryce«, 
g 5 „ 7  w. Odegrane będą hymny 
państwowe polski i amerykański 
oraz utwory okolicznościowe. Kon­
cert orkiestry filharmonii w Dolinie 
Szwajcarskiej o godz. 8 w. Odegra­
ne będą hymny oraz utwory okolicz­
nościowe. Dolina będzie udekoro­
wana flag'ami amerykańskiemi i zie­
lenią.

(o) K asy  kole jow e z w raca ją  
p ien iądze . Nowe przepisy ministe- 
rjum komunikacji zawierają bardzo 
ważną dla podróżnych inowacię.. 
Mianowicie kasy kolejowe obowią­
zane są przyjmować z powrotem 
niewykorzystane bilety kolejowe.

Za bilety nieprzecięte zupełnie, 
lub też użyte tylko do wyjścia na 
peron w wypadkach opóźnienia po­
ciągu, choroby podróżnego lub prze­
pełnienia pociągu — kasa zwracać 
będzie całkowitą wartość.

Pieniądze będą zwracane za bilet 
jedynie w tym wypadku, o ile po­
dróżny uzyska od zawiadowcy sta­
cji specjalne zaświadczenie o wyżej 
wymienionej przyczynie niewykorzy­
stania biletu.

a) zlikwidowania 1 klasowej szko 
iy  powsz. w Pyrzowicach gm. Oża­
rowice i włączenia dziatwy szkolnej 
do 2 kl. szkoły w Ożarowicach i u- 
Iworzenia fam szkoły 5 ch kiasowei;

b) przekształcenia 5 klasowej 
szkoły powszechnej w Tąpkowicach 
gm. Ożarowice na szkołę 4 kla­
sową; . .

c) przekształcenia 7 klasowej pubi. 
szkoły powsz. Nr. 5 w Czeladzi na 
7 klasową szkolę powszeenną mę­
ską i żeńską;

d) przekształcenia 2 klasowej 
szkoły powsz. w Wojkowicach Ko­
ścielnych na szkołę 5 klasową;

e) przekształcenia 2 klasowej 
szkoły powsz. w Lljejscu gm. Woj- 
kowice-Kościelne na szkołę 5 kia- 
sową;

f) przekształcenia 1 Klasowej  
szkoły powsz. w Trzebiesławicacb, 
gm. Wojkowice Kościelne, na szkołę 
2 klasową.

(s) Upom nienie niemal o jcow ­
skie. Wobec tego, że znaczna część 
płatników podatku od lokali, nie u- 
iściła tego podatku w całości lub 
części za 1925, 1926 i 1927-8 rok, 
od 10 lipca 1923 roku magistrat 
m. Sosnowca podejmie przymusowe 
ściąganie zaległości tych podatków 
przez sekwestratorów na całym te­
renie miasta.

Dalszych upomnień magistrat me 
będzie wysyłał.

Zalegający z temi podatkami bę­
dą narażeni na znaczne koszty eg- 
żekuc\ Tie i licytację ruchomości.

Celem uniknięcia tych ewentual­
ności, leży w interesie płatników 
jaknajrychlejsze uregulowanie po • 
wyższych zaległości podatkowych.

Wpłaty uskuteczniać należy w 
kasie miej sklej, ulica Warszawska 6, 
parter — pierwsza brama od ulicy, 
okienko nr. 2 i 5 w godzinach od 
S-ej rano do 12 i pół w południe, w 
soboty do 12 tej w południe.

(s) Z now u a fe ra .  Biuro tran­
sportowe Józef Chełmicki i St. Ko­
walski nie wykazywało do kasy cho­
rych i funduszu bezrobocia wszy­
stkich pracujących, czem naraziło 
kasę na duże straty.

Z Sosnowca.
(s) Z ra d y  szkolnej pow ia to ­

wej. W dniu 50 b. m. odbyło się 
11 e posiedzenie wydziału wyko­
nawczego rady szkolnej powiatowej 
pow. będzińskiego w Sosnowcu.

Na posiedzeniu tern zaopiniowano 
kilkanaście podań o nadanie posad 
nauczycielskich. Zatwierdzono na 
członka dozoru szkolnego gm. G ro­
dziec p. Jozefa Zagórnego, wybra­
nego przez zebranie .gminne.

W sprawie sieci szkolnei wyra­
żono przychylną opinję co do:

Z Będzina.
(b) O sobiste . Prezydent A. Mi­

chael wyjechał na 4-ro tygodniowy 
urlop wypoczynkowy.

fb) R ejes tracja  po jazdów . Dziś 
w Będzinie speciaina komisja prze­
prowadzi rejestrację i wojskową kla­
syfikację cywilnych pojazdów me­
chanicznych.

(b) P om nik  ku czci boha te rów . 
W starostwie' w Będzinie w środę 
po południu, o godzinie 4 odbędzie 
się plenarne posiedzenie sekcji fi­
nansowej komitetu budowy pomnika 
ku czci poległych oficerów i żoł­
nierzy 11 p. P- ziemi będzińskiej.

(b) Policjanci — zw ycięscy . 
W ubiegły czwartak i piątek w Kiel­
cach odbyły się zawody eliminacyj­
ne policji państwowej województwa 
kieleckiego. ,7

Z naszego powiatu brało udziaf 
w zawodach 16 policjantów, z któ­
rych zostali nagrodzeni następujący, 
bieg 100 mtr. Skiba — zegarek, 
Wiśniowski — teczKa skórzana, i 
Śliwa żeton; bieg 200 mtr. — Śli­
wa — zegarek, Sagan — żeton zło­
ty i Misztal żeton srebrny; bieg 400 
mtr — Tabocha — lermos, Trzaska 
— żeton złoty, i Chamaniec — że­
ton srebrny; bieg 1500 mtr: Ku­
bicki — zegar z figurą, Wirner — 
aparat do golenia; bieg 5.000 mtr. 
Kubicki — zegar z figurą, Doniec 
teczkę, Trzaska — żeton; bieo1 z
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' p łotkam i 100 mtr, — S k ib a  godro  
(P o lsk i  na m arm urow ym  kamieniu i 
(Juszczyk — żeton. W strzelaniu z 
(broni długiej zdobyli nagrodę: Ko- 
Ipyciak  — żeton srebrny  dużymi 
(S telm ach żeton mały; z broni krót- 
-kiej: K opyciak i Przerski pap ie ro ­
ś n i c e  • W  rzucie dyskiem, A dam ­
czyk —  kasetka, S k ib a  — żeton 
z ło ty  P  W iśniowski — żeton. W 
rzuca&fłr o saczę pe m: S k ib a  — ter­
mos, A dam czyk i B udriasz  — żetony 
srebrne. Rzucanie kulą: Adamczyk, 
S k ib a  i Wiśniowski — żetony. Rzut 
granatem: S k ib a  — koc łowiecki i
W irner —  żeton złoty.

(b) U s i ło w a n ie  s a m o b ó j s t w a .  
A nna Kutasik, 1st 20, zam ieszkała  
przy ulicy Warpiennej, us iłow ała  po ­
pełnić sam obójstw o, wypijając daw kę 
esencji octowej. P rzyczyną targnię­
cia się na w łasne  życie jest zaw ód 
miłosny. D esperatkę w stanie, nie 
zagrażającym  jej życiu, pozostaw io­
no  na  dalszej kuracji w  domu.

Z Dąbrowy.

(d) B ib l io te k a  d la  w s z y s t k i c h  
Im H ugona  Kołłątaja w  Dąbrowie 
Górniczej przy ul. Króla S ob iesk ie ­
g o  1. 19 otwarta jest w pon iedzia ł­
ki, ś ro d y  i piątki od godz. 17-ej do 
19-ej, a w soboty  og godz. 16-ej i 
p ó ł  do 19-ej.

(d) S z k o ł a  h a n d l o w a  ż e ń s k a .  
S tow , kupców polskich w Dąbrowie 

• Górniczej podaje  do w iadom ości, że 
świadectwa dojrzałości o trzym ały 
następujące maturzystki: B ednarska  
W anda, K acubianka Maria, O sk a r  
kówna Helena, Kruszew ska Emilja, 
Kubicka Alina, Szko tów na Ludwika, 
Zajęcka Janina. U roczystość  wręcze­
nia świadectw odbyła się 28/VI.

(d) Z  z e b r a n i a .  W ubiegłą  nie­
dzielę odbyło  się  zebranie cz łonków  
stow arzyszenia robotników  chrześ- 

! cjansklch w Dąbrowie, na którem 
'om aw iano :  sp raw ę  sprzedaży  domu 

dla szeregu organizacji społecznych, 
związków itp., spraw ę wydzierżawie­
nia k inem atcgram  o r a z  s p ra ­
wę sprow adzenia  księży salezjanów  
celem założenia warsztatów  rze­
mieślniczych dła dzieci cz łonków  
stowarzyszenia.

(d) C h r a p a ł a  — o k r a d z i o n a .  W 
nocy  z dnia 1—2 bm. nieznany sp raw ­
ca  d o s ta ł  s ię  do  mieszkania Apolo- 
nji C hrapa ły  (Okrzei 16} sk ąd  sk rad ł  
ga rderobę  d am sk ą  i m ęską  w artości  
250 zł.

Z Zawiercia.

Pomoc sejmiku
dia pogorzelców Jaworzn tka

O negdaj na miejsce pożaru  we 
wsi Jaworznik — o czerń p isaliśm y 
w poprzednim numerze — wyjechał 
p. s ta ros ta  Kowalski i sek retarz  sej­
miku zawierckiego, p. Babiarz.

Z  inicjatywy p. s tarosty  zaw ią­
za ł  się na miejscu komitet pom ocy 
pogorzelcom, w s k ła d  k tó rego  w e ­
szli: wójt gminy Żarki G rabow ski, 
cz łonek sejmiku Zdębieli, so itys  
Czyż, nauczyciel Pitek, M ichał O l­
szewski i dwaj pogorzelcy: Jan P ieda 
i Ignacy Nowak.

Komitet ten zajmie s ię  zorgan i­
zowaniem  pom ocy  i w tym celu 
zwróci się do ofiarności obywateli 
sąs iednich gmin.

Wydział sejmikowy asygnow ał 
600 zł. na doraźną pomoc, które 
przeznaczone będą w pierwszym 
rzędzie na ciepłą s traw ę i mleko 
dla dzieci.

Pozatem  p. s tarosta  przyrzekł 
pogorzelcom  Interwencję w sprawie 
szybkiej wypłaty odszkodow ań  z 
tytułu ubezpieczenia i pom oc w wy­
jednaniu drzewa na odbudow ę z la­
sów  rządowych. Akcję ra tunkow ą 
straży w czasie pożaru  w Jaw orzn ti­
ku utrudniał brak  wody — studnie 
bowiem posiadały  bardzo  płytki po­
ziom wody.

Na pogorzelców' we wsi Prze- 
wodziszowice — gdzie sp łonę ło  6 
domów, p. s ta rosta  przeznaczył na 
doraźną pomoeh 500 złotych.

(z) O s o b i s t e .  Inspektor sam o ­
rządow y  sejmiku, p. T o m asz  S te ­
fański wyjeżdża na urlop. Z as tępo­
wać go  będzie p. C zes ław  Zaleski, 
kierownik działu opieki społecznej.

(z) P o ż e g n a n i e  p .  S o k o ł o w ­
sk ie j .  W resursie  zawierckiej żegna­
ły organizacje: P. C. K., P. M. S. i 
tow. opieki nad  dziećmi, wyjeżdża­
jącą  do Łodzi p. S o k o ło w sk ą ,  żonę 
lekarza dzielnicow ego P. K. Ch. w 
Zawierciu. P. S o k o ło w sk a  bra ła  wy­
bitny i wydatny udzia ł  w pracy sp o ­
łecznej i humanitarnej.

(z) N a  k o lo n j e  le tn ie .  M agis tra t  
zawiercki w ysyła  na kolonje letnie 
do  B uska 11 dzieci i do wsi Zerko- 
wice 40 dzieci. Dzieci te —  choro­
wite i potrzebujące św ieżego powie­
trza rekrutują s ię  ze szkó ł  pow szech­
nych

W sierpniu na kolonje letnie wy- 
jed iie  60 dzieci ze sfer najbiedniej­
szych.

Krwawi zen

(z) N a  z j a z d  d o  P r a g i .  Instruk­
tor s traży  pożarnych sejmiku p. 
W ochtm an wyjeżdża do P rag i  cze­
skiej na ziazd i wystaw ę pożarniczą 
która trwać będzie od 5 do 8 lipca 
hr. P. W ochtm an jedzic jako  dele­
ga t wydziału pow iatow ego sejmiku.

(z) P o s i e d z e n i e  k o m is j i  d o  
z w a l c z a n i a  a lk o h o l i z m u .  O n eg  
daj odby io  się  w starostw ie  pos ie­
dzenie komisji do  zw alczania a lko ­
holizmu. Komisja rozpatrzy ła sze ­
reg  p róśb  o n adan ia  końeesyj na 
w yszynk i o zm ianę miejsc sp rze­
daży napojów  alkoholowych.

49.

W spom inaliśm y już, że Filip cel- 
nolnością sw oich strzałów  budził b u ­
dził podziw  am erykanów  na p reryach  
D alekiego Zachodu. T rafić  w tykw ę 
było  dła niego zabaw ką dziecinną. 
N ałożył piston , zarzucił strze lbę  na 
ram ię i oczekiw ał kolei.

K ilka strza łów  p ad ło  chybionych, 
nareszcie m iody w ieśn iak  z genueń­
ską czapeczką na  głow ie, zajął p rz e ­
znaczone dla strzela jącego  miejsce.

O dw rócił się do stojącej za nim 
g rupy  i rzekł śm iejąc się:

— Niezręczni!
SzybKim ruchem  uchw ycił s trze l­

b ę  i p raw ie nie m ierząc, wypalił.
Tykw a p rzeb ita  kulą p rzez ś ro ­

dek, ro zb ita  została n a  kilka k a­
w ałków . P ozosta ła  tylko zaw ieszo­
na na  sznurku  szyjka, k tó rą  p o w sta­
ły w  tej chwili w iatr zaczął p o ru ­
szać na  w szystkie strony.

Zręczność Strzelca w yw ołała p o ­
chw ały  kilku osób. O n  przez ju- 
nakierję zm ierzył się znow u do 
chw iejącej się szyjki i w ypalił, lecz 
chybił. W tedy  nie chcąc kom prom i­
tow ać sw ego zw ycięstw a, zaprzesta ł 
p ró b  dalszych.

— To zabaw ka dziecinna —-
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(z) R e jo n o w y  z j a z d  s t r a ż y  p o ­
ż a r n y c h ,  W dniach 15 lipca w My­
szkowie, 22 lipca w Niegowej i 29 
lipca w Krom ołowie o d będą  s .ę  
zjazdy rejonowe straży  pożarnych  
dla oddziałów  straży  z tych miej­
scowości.

(z) R e j e s t r a c j a  o g i e r ó w .  W
dniach: 12 lipca w Ż arkach , 15 lip­
ca w Siewierzu i 14 lipca w Z a­
wierciu odbędzie s ię  przegląd  i r e ­
jestracja ogierów. W szyscy  p o s ia ­
dacze  ogierów  winni w dniach wy­
mienionych zg łos ić  s ię  z końmi w 
najbliższych m iejscow ościach  spędu.

zamachy wywrotowców
na ilol® tolejowe na kresach.

Nie przebrzmiały jeszcze echa 
zam achu na pociąg, idący z W łodz i­
mierza do  Kowla, k tórego  d o k o n a ła  
przed tygodniem zbrodnicza ręka 
aresztow anych  już terorystów  k o m u ­
nistycznych, gdy  znowu przychodzi 
nam  donieść  o  nowych a takach  s a ­
botażów kolejowych. O to  onegdaj 
na iinji kolejowej M aciejów—Luba- 
uch, kilku spraw ców , pom iędzy s p o ­
jenie szyn wbiło wielki hak. P o c iąg  
tow arow y idący do Lubomia, naje­
chaw szy  na hak, dozna ł na szczę­
ście  tylko silnego w strząśnienia, u- 
nikając cudem katastrofy.

P o d o b n y  w ypadek  m iał również 
. miejsce na sz laku  S a rn y  — Równe, 

gdzie na szynach  po łożono  dębow ą

belkę. Dzięki czujności s łużby ko le­
jowej, p rzeszkodę w sam ą  porę u- 
sunięto, gdyż  w krótkim czasie  miał 
przejeżdżać tym torem p oc iąg  oso- . 
bow y z  S a rn  do Równego.

Z arządzono  energiczne d o c h o d z e ­
nia w celu ujęcia sp raw ców  tych 
zbrodni. Mimowoli więc zachodzi 
pytanie, czy zbrodnie te nie s ą  d a l ­
szym  ciągiem zam achów  »selrobo- 
wskich«, rozpoczętych na linji kole­
jowej W łodzim ierz— Kowel. W k aż ­
dym razie nie należy bagate lizować 
tego niestety faktu, że W ołyń w p rze­
ciągu  bardzo  krótkiego czasu był 
w idownią trzech sabo taży  kolejo­
wych.

Cztery osoby spalane żywcem w pożarze.
P as tw ą  strasz liw ego pożaru  pad ła  

onegdaj wieś Mycielin pod Kaliszem. 
S p a l i ła  się dosłow nie  ca ła  wieś. 
W szyscy  m ieszkańcy  jej pozostali  
bez  dachu nad  głową. Nie obesz ło  
się też bez  ofiar w ludziach, którzy 
spłonęli żywcem.

Jedna za d rugą  za jm ow ały  się 
chaty  wieśniacze, kryte słom ą. O  u- 
ra tow aniu  czegokolwiek nie m og ło  
być mowy. Zrozpaczeni w ieśniacy 
byli zupełnie bezsilni wobec ro z sza ­
la łego  żywiołu. W krąg  płonącej wsi 
rozg ryw ały  się przerażające  sceny  
rozpaczy. Z  m orza płomieni d o cho­
dziły przeraźliwe ryki Bydła, s p a la ­

jącego  się żywcem
P o  upływie n iespełna  godzir”  

ca ła  wieś przedstaw iała  jedno 
brzymie pogorzelisko. W p łom ien ie -  
zg inęło  czworo ludzi: 50 letnia z ło ­
żona chorobą  żona g o sp o d a rza  G e ­
nowefa M arciniakowa, 60 letnia, s p a ­
ra liżow aną i n iewidom a A gnieszka 
Jackow ska, o raz  dwoje dzieci go- 
sp o d a rza  S ta n is ła w a  Tom czaka: 3- 
letnia Anna i pó łroczny  Jan.

Zwłoki ich znaleziono zwęglone 
w śród  zgliszcz. O gó łem  spali ło  się 
27 dom ów  m ieszkalnych, tyleż o bór  
i 27 stodół.

Reklama jest dźwignią handlu!
o dezw ał się za nim jakiś głos.

W ieśniak obejrzał się i spostrzeg ł 
p rzed  sobą uśm iechającego się F i­
lipa. N agłe uczuli obaj, jak gdyby 
p rzebieg ła pom iędzy nimi iskra 
elektryczna. Spojrzenia  ich sk rzy ­
żowany się. Zrozumieli, iż b ęd ą  so­
b ie  nieprzyjaciółm i.

jak im  sposobem  to  się stało? 
F ilip w ypow iadając te  słow a, nie 
miał żadnej myśli ukrytej. N ie był 
kłótliwym. -Chciał zabaw ić się tylko 
i znalazłszy się w śród  ludzi głoś­
nych ze zręczności w  strzelaniu , 
p rag n ął pokazać im, że i on był 
strzelcem  dobrym .

W e w zroku m łodego w ieśniaka 
w idniało  w yzw anie, p raw ie  znie­
w aga.

— S probój w ięc pan.
1 uczyniw szy znak  jednem u ze 

starców , obow iązanem u przyw iązy­
w ać cel do kasz tana, dodał:

— P io trze , zawieś now ą tykw ę 
i przym ocuj ją, by  się nie chw iała, 
gdyż ten  pen  m oże chybić...

— Nie p o trzeb a  nowej tykw y —• 
w trącił F ilip  z uśm iechem  — w y­
starczy  i ta  szyjka.

Zmierzył się i wypalił. P o łow a 
szyjki rozleciała się n a  kaw ałki.

Z ebrani w ieśniacy odpow iedzieli 
na  ten  strza ł hucznem.i okrzykam i. 
A le F ilip  jak gdyby nie słyszał ich. 
N ie zw racał na  nie uw agi, zajęty 
pow tórnem  nabiciem  strzelby. G dy

był już gotów , w skazał palcem  p o ­
zostały, nie w iększy od  chrabąszcza 
kaw ałek szyjki i rzekł:

— P o zo sta ł jeszcze kaw ałek... 
m oże pan  zechce...

— Dobrze!
W ieśniak zm ierzył się i stał czas 

jakiś n ieporuszony  jak posąg. W ia tr 
u stał i szyjka w isiała spokojnie. 
P ad ł strzał, ale kula lekko do tknęła 
ty lko celu i poruszy ła go.

— C hybiony — zauważył. Filip.
— N a p an a  kolej.
M łody w ieśniak był b lady , oczy 

jego try skały  gniew em  i ręce drżały  
nerw ow o. W idocznem  było, iż p o ­
w strzym yw ał się z trudnością .

Filip zajął jego m iejsce i p rzy­
łożył strzelcę do tw arzy. W  tej 
chwili zaszum iał w ia tr i szyjka ty ­
kw y zaczeja się kręcić.

— C zekaj pan, czekaj! — zawo­
łało kilka głosów.

— D la czego?
— Bo w  tak ich  w arunkach  chy­

bisz pan  napew no. N iech w ia tr 
uspokoi się...

— G dy strzelacie do dzika p ę­
dzącego jak strzała , to  czy czekacie 
by zatrzym ał się?

Zm ierzył się i w ypalił. G dy dym 
się rozszedl, spostrzeżono ty lko m a­
ły "kaw ałek sznurka. W około  ro z ­
legły się krzyki uw ielbienia. O to ­
czono F ilipa i w inszow ano mu.

F ilip  oddał strzelbę , oddalił się

i zapom niał już o tym  w ypadku 
gdy  nagle uczuł, że go  k toś lekko 
uderzył po  ram ieniu. O beirzał się 
i spostrzeg ł sw ego p rzeciw nika w 
strzelaniu , m łodego w ieśn iaka w  cza­
peczce genueńękiej. i w arz jego by ­
ła  b ledszą niż przędą chwilą, jak­
kolw iek usiłow ał uśm iechnąę się.

— Mam do  p an a  jedno słowo.~
— Służę... o co chodzi?
— je s te ś  p an  strzelcem  b ard zo  

zręcznym ...
— S łow a te  są dla m nie tern 

przyjem niejsze, że p ochodzą  od 
człow ieka, k tó reg o  zręczność  sam  
podziw iałem  p rzed  chwilą.

— Tylko, że p rzychobzi mi pew ­
na uw aga...

Ton, jakim  m łody człow iek p o ­
w iedział te  słow a, nie pod o b ał się 
F ilipow i. C zuć w  nim było g roźbę.

— M ało mnie obchodzą uw agi 
pańskie — odrzekł i chciał odejść.

A le w ieśniak  zatrzym ał go.
— O ko pańskie jest pew ne, lecz 

byw ają oczy jeszcze pew niejsze. 
P rzyznaję  przecież , że jesteś pan  
strzelcem  zręcznym . A le co innego 
jest strze lać  do chw iejącej się na 
sznurku  tykw y, a co innego do 
p iersi człow ieka. Założyłbym  się, 
że chybiłbyś pan.

c. d. n.



Dział MIAROWY^
PALTA, GARNITURY z własnych I po­
wierzonych materiałów. Robota wykwintna

Dział' UBIOROW GOTOWYCH:
Stałe na składzie wielki wybór PALT 
i GARNITURÓW. Pyfamy. Bonjurki. 
Marynarki alpagowe od 25 zł.

Dział OBMUMBUROWmi
Mundury dla strażaków  
Mundury dla górników 
Bluzy robotnicze
Płaszcze dla lekarzy i obsługi szpitalnej 
Bielizna szpitalna 
Garnitury dla woźnych

WAWEL
T erm inow e zam ów ien ia  w ciągu  24 godzin, 
O ferty  i k o sz to ry sy  o d w ro tn ą  p o cz tą .

DROBNE OGŁOSZENIA

Zadepta! na śmierć śpiącą pastuszkę.
W Jabłonowie, pod Działdowem, 

zaszedł onegdaj fakt zasiraszającego 
v  swojem zwyrodnieniu bestialstwa 
Judzkiego. 12-letnia dziewczynka, 
pasąc na polu krowy, zasnęła. Kro­
wy zaszły na łan jednego z miej- 

owych gospodarzy Kępki, który 
spostrzegłszy to, podbiegł do śpią­
cej dziewczynki i wskoczywszy na 
nią z butami, po kilku minutach 
zmiażdżył jej ciało. Po pewnym

czasie z. dziewczynki pozostała bez-, 
kształtna, krwią ociekająca masa.

Zbrodniarz po dokonaniu ohyd­
nego czynu, zbiegł i ukrywa się do­
tychczas przed pościgiem policji. 
Pogrzeb nieszczęśliwej ofiary be- 
sljaiskiego Kępki odbył się przy 
licznym udziale miejscowej ludno- 
ności, która w ten sposób zamani­
festowała swoje uczucia przeciwko 
ohydnemu czynowi.

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

Warszawa, 5.7.
N owy jo rk  8.9u 
L ondyn  45.46‘/a 
P a ry ż  55.00 
W iedeń 125.57 
P ra g a  26.42 
W iochy  46.86 
B elg ia  124.46 
S zw a jca ria  171.85 

' H o land ia  559.55 
P o l. W ar. pr. obr. 8.88 
5% Poż. Przem . D olar. zł. 85.00^-87.00-86.75 

T endencja : n a o g ó ł s łab sza

AKCIE.
Warszawa, 3.7.

Bank Dyskontowy 155.00

B ank  H andlow y 117.00 
B ank  Polsk i 182.00—184.75—184.50 
B ank  spó ł. zarobk . 85,00 
S p ie s s  160.00 bez kuponu 
S ita  i S w ialło  150.—
C u k ie r 64 .00-64.50 
F irlej 67.—
W ysoka  188.00 
W ęgiel 10.504-105.60—105,25 
L ilpop 5 7 .0 0 - 5 8 .-  
M odrzejów  46.00—46.75 —46.50 
N orblin  255.—
O strow ieck i se r ja  B I era. 119.00—125. 

110 .00 — 112 .—
P aro w o zy  I em. 44.00 
P o c isk  9.50—9.75 
Rudzki 55.00—55.—
S ta rach o w ice . 57.00—58.—
U rsu s  9.50
B ork o w sk i 15.50—16.
Klucze 7.—

T endencja: b a rd zo  m ocna

— II

iłaszajeie się w „Eipresie Zagłębia”.

o-i>

Restauracja «• skład win i delikatesów | |
I St. Wilczyńskiego 1

S p . z ogr. odp. Ś%
! |  Dąbrowa Górnicza, u!. 3-go Maja Nr. 5.
%% Podaje do wiadomości, _ że wprowadziłem sp rz e d e ż  to w aró w  J;?
©❖ do dom ów  i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór w ina, kon iaków ,
;f;> lik ierów  pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek %%
H  czystych gatunkowych i monopolowych.
f f  Porter angielski. — Piwo- Grodziskie. —- Wino z beczki na litry. 
f !  K aw ior c z a rn y  i K aw ior z  sandaczy .
H  Wkrótce zostan ia  wpro '  d iony  dział gastronom iczny  za sp rzed a ią  do domów.

O ryg inalne  w ud w ęgiersk ie  z  beczk i 6 zł. litr. t $

Miejska Szkoła Dokształcająca Zawodowa w Sosnowcu. \ 
~  K O N K U R 3- ~ ~

M agistrat m. S o sn o w ca  podaje  do  w iadom ości, że w ro k u  szkolnym  1928/29 
M iejska S zk o ła  D okształcająca Z aw odow a p row adzić  będzie nast. działy: szkolę 
dla te rm inatorów  branży  m etalow ej zc sp ec ja ln ą  k la są  obróbki metali; szko lę  dla 
p rak tykan tów  kupieckich  i biurow ych: ' o 'ę  dla rzem iosł b ranży  odzieżow ej o raz  
k u rsa : dla te rm inato rów  s to la rsk ich  i J a rsk ic h , e lek trom ontersk ich , budow la­
nych i k u rs  d la gó rn ików  przodkow ycn w zględnie dozorców .

Pp. inżynierow ie i fachow cy o raz  nauczyciele, reflektujący na  objęcie w y­
kładów  przedm iotów  w ym ienionych działów  o ra z  przedm iotów  ogó lno-kszta łcących  
objętych p rogram em  szkoły , złożą p odan ia  w edług sw ych  spec ja lnośc i ze w skaza­
niem w ykształcenia, p rak tyk i zaw odow ej i pedagog icznej w term inie do dnia 
20 lipca b. r.

P r e z y d e n t:  AL B I E Ń .

Nowość! 1!
Papierośtiioa ręee do §017

Jest w formie browninga lub rewol­
weru skonstruktowana, przysparza 
dużo śmiechu, bo zamiast oczekiwa­
nego strachu przez jedno przyciśnię­
cie kurka podskakuje szyjka wierzch­
nia i zamiast kuli wystrzałowej uka­
zują się papierosy. Cena za sztukę 
z przesyłką zł. 450, 2 sztuki zł. 8, 
5 sztuk 18 złotych z wysyłką, za 
poprzedniem nadesłaniem należy- 
tości. Za zaliczką należy przesłać 
1 złoty w znaczkach jako zadatek.

Adres: Ząbkowice, F. Solecki.

Oddamy zastępstwo
znanej w k ra ju  chem. p ra ln i, fa rb iarn i 
i plisow ni do sklepu frontow ego 
z w ystaw ą na najruchliw szej ulicy 
w B ędzinie, Sosnow cu i C zęstocho­
wie. — Zgłoszenia p o d  „Z astępstw o” 
do B iura ogłoszeń S ta tte ra , K raków , 
R ynek 8.

N auka i w ychow anie.
|  Jdzielam  n iem ieck iego  (konw ersacji, ko- 

resp o n d en c ji hand! ) w godz. wiecz. od 
19-tej. W iadom ość Jaw orek, P ogoń , ul. O r­
la nr. 22.

K upno i sp rz e d a ż .

T 7 }  J O  6 Pocztów ek i po r- 1 y i A U  Z.1. l v / ,  w ykonany  a r­
tystycznie  w Z akładzie  N ow oczesnej F o io - 
g ratji „STU D JO “ S osnow iec , ul. 5-go M aja 
25 v is a v is K ośció łka kolejow ego.

tHa
POMNIKI go tow e w wielkim wy­
borze  po cenach  m ożliw ie n iskich 
poleca zak ład  kam ien iarsk i JANA 
ZA G Ó R SK IEG O . S o sn o w iec  Aleja 
nr. 8. Tam  się  w ykonyw a w szel­
k ie  robo ty  w chodzące w zak res  
kam ien iarstw a.

O a k i e f y  p iłk i i p a n to f le  te n iso w e , p o -  
ie c a  „ S te r “ w S o s n o w c u  P iłs u d s k ie ­

g o  n r .  14, te ł .  8 -2 8 .

T yTaszynę S in g e ra  sprzedam . S osnow iec , 
ł  i  N ow opogońska  28, sklep.

BagiK ia^ B giSaB»l»BSia

D R UKAR NI , *
„Eipres Zagtębia”
Sosnowiec, ul. Teatralna i .  

Teł. N r. 4-94.

Wykonywuje wszelkie roboty w za- 
— kres drukarstwa wchodzące. —

S S b h S S S S
P o sa d y  i p race .

O o trz e b n y  zdolny  sto la rz  na  robo tę  budo - 
* w laną. S osnow iec , B ędzińska 40, M a­
karew icz.

/ “^hłopiec 18-letni potrzebny na praktykę 
'  sz lifierską do  fabryki G oldberg  i Ku- 

cyriski, S osnow iec , P rzejazd 5.

Lokale.
P r z y j m ę  p an a  do  um eb low anego  pokoju* 

z oddzielnem  w ejściem . S osnow iec , 
S w o b o d n a  16.

A /tie sz k a n ie  4 poko jow e z w ygodam i do 
•t 4 odstąp ien ia . W iadom ość S o sn o w iec  ul. 
S ienk iew icza o, I p. m . 1, od  godz. 15—20.1

R óżne.
p i e c  w apienny Józefa P a lu s iń sk ieg o  i ;

S -k a  na S ro d u li w S o sn o w cu , zosta ł'1 
u ruchom iony . P o leca  w apno  z d ostaw ą na 
plac budow y w dobrym  gatunku, znane; 
przed w ojną w calem  Zagłębiu, C eny  ko n ­
kurency jne .

Lejzo r S zlezynger zgubił k siążkę w ojsko­
wą w y d an ą  przez PKU S osnow iec.

Siko ra  A ntoni zgubił kartę  zw olnienia wy­
d aną  przez PKL1 Sosnow iec.

K nop P io tr zgubił k siążkę k a sy  cho rych  
w ydaną w S osnow cu.

Zw racam  się do  p. B. S troch lica , aby  
w eksle, k tóre  mi dał in b lanko  i k tóre 

zosta ły  u gó ry  naznaczone  następu jącem i 
term inam i: 15/5 zi, 100 i 200, 15/8 200, 15/9 
100 i 200, 15/10 500 zl. n ie w ykupił, gdyż 
nie zaopa trzone  mojem  żyrem  dosta ły  się  
do  rąk  M. F ra jb e rg a  podstępem . O  pow yż- 
szem  ostrzegałem  p. B. S troch lica  parę  
m iesięcy tem u. M. Ż ysm an.

Ok o ń sk i S tefan  zgubił kartę  pobytu w y­
d aną  przez t-wo R enard i zaśw iadcze­

nie w ojskow e w ydane przez kom isję  pobo ­
row ą w S osnow cu .

Marjan  K azimierz P lacek  zgubi! książkę 
w ojskow ą w ydaną przez  PKU Pińczów , 

k tó rą  się  un iew ażnia.

Dudek Jan zgubi! kartę re jestracy jną  wy­
d an ą  przez 52 pułk k resow y.

I/Y a jew sk i Jan zgubił 
ł  *■ wą w ydaną przez 
w S o sn o w cu .

leg itym acię  z as iłk o - 
fundusz bezrobocia

Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna fel. 4-94
W . - .  ̂ ; ~ Y >> V 4 ,


